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Rząd poda! się do dymisji.
W A R SZ A W A , 2 7  m aja . W czoraj o 

g o d z in ie  1 6 -e j  z e b r a ł  s ię  w P rezydjum  
R a d y  Ministrów Rząd pod przew odnic­
tw em  prem jera W alereg o  S ła w k a ,  bez  
u d z ia łu  M arsza łk a  P i łsu d sk ie g o .

Po krótkiej n arad z ie ,  premjer S ł a ­
w e k  p o sta n o w ił  z ło ż y ć  na ręce  P r e z y ­
denta  R zeczyp osp o lite j  prośbę o d y m i­
s ję ,  co oznacza  r ó w n o cześn ie  dym isję  
ca łeg o  R ządu .

W AR SZAW A. P o s ied zen ie  R z ą d u  
z w o ła n e  z o s ta ło  nag le ,  po n arad ach  
w stę p n y c h  z p o szczeg ó ln y m i m inistram i,  
tr w a ją c y c h  od g o d z in y  1 5 .

W AR SZAW A. 0  godz. 2 0 . 3 5  pre­
m jer S ła w e k  u d a ł  s ię  na Zamek, g d z ie  
z ł o ż y ł  P a n u  P rezy d en to w i R zeczy p o sp o ­
litej prośbę o d ym isję  c a ł e g o  Rządu.

W ARSZAW A. Prem jer  S ła w e k  u z a ­
sa d n ia  sw e  u stąp ien ie  k o n ieczn o śc ią  od­
dan ia  s ię  c a łk o w ic ie  sp raw ie  k iero w n i­
c tw a  B ezp a r ty jn y m  Blokiem  W sp ó łp ra cy  
z R ząd em , w  zw ią zk u  z m a ją c ą  n a s t ą ­
p ić  reform ą konstytucji.

Prawdopodobnie więc dotychczasowy 
prezes BBWR., poseł Jędrzejewicz ustą­
pi ze swego stanowiska i odda je płk.

S ła w k o w i ,  który przedtem  z a jm o w a ł  to 
s tanow isko .

W ARSZAW A. Jako zastęp có w  pułk .  
S ła w k a ,  na stan ow isk o  prem jera , w y ­
m ien ia ją  p łk . P rystora , o b ecn ego  m in i­
stra p r z e m y s łu  i hand lu , p łk . M atusze­
w sk ieg o ,  k ierow nika m inistra skarbu , o- 
raz w icep rem jera , p łk .  P iera ck iego .

W A R SZ A W A . P rzez  c a ły  w czo ra jszy  
w iec zó r  tr w a ły  w W arszaw ie  n ara d y  w  
p o sz cz e g ó ln y c h  s tron n ic tw ach  p o l ity cz ­
n y c h ,  które z a s ta n a w ia ły  s ię  nad  w y ­
tw orzoną sy tu a c ją .

W ARSZAW A. U stąp ien ie  premjera  
S ła w k a  i je g o  ga bin etu  n ie  ozn acza  b y ­
najm niej zm ia n y  kursu p o l ity czn eg o ,  
g d y ż  d o t y c h c z a s o w y  s y s te m  pozostanie  
bez zm ia n y ,  je d y n ie  ty lk o  p o zycja  R zą ­
du i BBW R. w zm o cn i  s ię  j e s z c z e  przez  
odpowiedni p o d z ia ł  prac i ob sa d zen ie  
s tan ow isk  k iero w n iczy ch .

W ARRZAW A. W u zasad n ien iu  swej 
dym isji  prem jer S ła w e k  w sp o m n ia ł  m. 
in .,  iż musi zająć  s ię  pracami nad re­
formą kon sty tu cj i ,  co je s t  z o b o w ią za ­
niem , za c ią g n ię tem  w o b ec  w y b o rcó w  
przez BBWR. D alej o ś w ia d c z y ł  p. S ł a ­

w ek , iż rząd je g o  s p e ł n i ł  n a jw a żn iejsze  
zadan ie , ja k ie  na nim c ią ż y ło .

Prezydent Rzeczypo­
spolitej przyjął dymi­

sje Rządu.
W AR SZAW A. O go d z in ie  2 1 . 1 5  o- 

g ło s z o n y  z o s ta ł  dekret P. P rezy d en ta  
R zeczyp osp o lite j  o p rzyjęc iu  dym isji  
R ządu i p ow ierzen iu  d a lszeg o  urzędo­
w an ia  d o ty ch c z a so w em u  g a b in eto w i,  aż  
do ch w ili  za m ia n o w a n ia  n ow ego  rządu.

Dekret Prezydenta 
Rzpiitej.

W ARSZAW A, 2 6  m aja . D ek ret  z w a l-  
n ia ją c y  premjera i d o t y c h c z a s o w y c h  m i­
nistrów z urzęd ow a n ia ,  brzmi ja k  n a ­
stępuje:

„ P r z y c h y la ją c  się  do przedstaw ionej  
mi p rośby  o dym isję ,  zw a ln ia m  Pana z 
urzędu p rezesa  R ad y m inistrów  w raz z 
c a ły m  g a b in e tem  i poruczam  P anu i 
w sz y s tk im  ustęp u ją cym  Panom  m ini­
strom i k ierow nikow i m in is terstw a sk a r ­

bu p. M atuszew sk iem u  d a lsz e  k iero w n i­
ctw o sp ra w a m i p a ń s tw o w e m i aż do 
ch w il i  p o w o ła n ia  n o w eg o  rządu.

P rezy d en t  R zeczypospo litej  
(_— ) Ig n a cy  M ościcki.

P r ezes  R a d y  m in is trów  
( — )  W a le r y  S ła w e k .

W a rsz a w a ,  2 6  maja 1 9 3 1  r .“

Dziś utworzony 
zostanie nowy Rząd.

W ARSZAW A. N a s ta n o w isk o  pre­
m jera , poza m y m ien io n y m i ju ż  d yg n ita ­
rzam i, u p a try w a n y  je s t  także  b. m in i­
ster  p r z e m y s łu  i handlu , inź. K w iatko­
w s k i ,  o b e c n y  dyrektor fabryki c h em icz ­
nej w M ościcach .

W e d łu g  p o g ło sek ,  p łk . M atuszew sk i  
o b ją łb y  stan ow isk o  am b a sa d o ra  w  L o n ­
d y n ie .  D o ty c h c z a s o w y  m inister  sp r a w ie ­
d l iw o śc i ,  p. M ichałow sk i,  ma ustąpić.

W ARSZAW A. W c ią gu  dz is ie jszej  
środ y  ma b y ć  u tw orzo n y  n o w y  Rząd  
który n a ty ch m ia s t  p rzedstaw i s ię  P r e z y ’ 
dentow i R zeczypospolitej .

Międzynarodowa 
konferencja pracy.

GENEWA. W czwarte rozpoczyna się 
tu 15 sta sesja międzynarodowej konfe­
rencji pracy, w której wezmą udział 
przedstawiciele 55 państw. Sprawy wnie­
sione na porządek dzienny sa następu­
jące: ustalenie granicy wieku dzieci,
które mogą być zatrudnione w zawodach 
nieprzemysłowych; 2) czas trwania pra­
cy w kopalniach węgla; 3 częściowa re­
wizja konwencji, dotyczącej pracy noc­
nej kobiet. — Konferencja rozpatrzy ró­
wnież raport, ootyczący sprawy płac w 
kopalniach węgla, jak  również sprawy 
dorocznych raportów składanych przez 
poszczególne państwa, co do środków, 
zastosowanych przez te państw a w celu 
wprowadzenia w życie ratyfikowanych 
przez nie konwencyj.

Wreszcie konferencja dokona wybo­
rów do Rady administracyjnej międzyna­
rodowego biura pracy, której skład zmie­
nia się co trzy lata. (PAT).

Zatarg fa sz y s tó w  z W atykanem.
Napaść gazety faszystowskiej  

na Kościół.
Organ faszystowski „Lavoro Fascista" 

w gwałtowny sposób wystąpił przeciw- 
ko W atykanowi, a zwłaszcza przeciwko 
katolickiemu związkowi „Actione Cato- 
l ic a ”. Dziennik ten twierdzi m. in., że 
związek „Actione Catolica”, pozostający 
pod osobistym protektoratem Ojca św., 
odbył w tych dniach posiedzenie, na 
k tórem  określono faszyzm, jako główne­
go wroga, którego zwalczać należy, po­
nieważ dyktatura, jak  to zresztą dość 
dobrze wykazała w Hiszpanji, doprowa­
dzi do prześladowania Kościoła. W e wspo- 
m nianem  posiedzeniu brali udział pod­
sekretarz s tanu  przy W atykanie kard. 
Pizzardo, którego wymieniają, jako n a ­
stępcę na stanowisko sekretarza stanu 
po kard. Pacellim. Nominacja kard. Piz- 
zarda oznaczałaby antyfaszystowski zwrot 
w polityce watykańskiej.

Manifestacja przeciwpolska 
na Śląsku pruskim.

Hitlerowcy wymyślali Hindenburgowi. —  Prowokatorzy Ulitzka i Kohn 
wygłosili  mowy przeciwpolskie.

BERLIN. Wczoraj odbyła się w Gó­
rze św. Anny wielka demonstracja an ty ­
polska, w której udział wzięli nadprezy- 
dent rejencji opolskiej dr. Lukaschek i 
b. dowódca oddziałów niemieckich w r. 
1920 Hoefer.

W czasie demostracji doszło do zna­
miennego zajścia, oto kiedy nadprezy- 
dent Lukaschek odczytywał telegram 
prezydenta Hindenburga, ze strony sto­
jących w zwartym szeregu oddziałów 
hitlerowców, posypały się wyzwiska i 
przekleństwa pod adresem Hindenburga. 
Z powodu tego zajścia władze policyjne

zabroniły hitlerowcom wzięcia udziału 
w defiladzie.

KATOWICE. W manifestacji w Gó­
rze św. Anny brali liczny udział przed­
stawiciele austrjsckiego Tyrolu oraz bo­
jówek niemieckich z Gdańska. Niesłycha 
nie manifestacyjnie przemawiał kapelan 
wojskowy ks. Mayer, który w bardzo o- 
stry sposób atakował obecną granicę 
polsko-niemiecką.

Przy odsłonięciu tablicy pamiątkowej 
przemawiał osławiony prowokator prałat 
Ulitzka z Raciborza, oraz gwardjan klasz 
toru na Górze św. Anny ksiądz Feliks 
Kohn.

Profesor politechniki gdańskiej
napadał na żydów w Gdańsku.

Płatny agent Berlina wywoływał prowokacje przeciwpolskie.  —  
Kierował wszystkiemi napadami na Polaków.

GDAŃSK, 27-go maja. Naczelny pro­
kurator gdański pociągnął do odpowie­
dzialności doktora Merwina, profesora 
politechniki tutejszej, za udział w napa­
dzie hitlerowców na kilku izraelitów, 
obywateli państwa polskiego. Prof. dr. 
Merwin jest zagorzałym nacjonalistą, 
wrogiem traktatów, Polski i Polaków. 
Kilkakrotnie już  występował prof. dr. 
Merwin na wiecach, skierowanych prze­
ciw Polsce, wygłaszając podburzające 
przemówienia.

GDANSK. Rektor i senat akademi­
cki politechniki gdańskiej odbyli posie­
dzenie w sprawie pociągnięcia prof. dr. 
Merwina do odpowiedzialności przez pro- 
kuratorję za napady na żydów polskich. 
Na wypadek udowodnienia Merwinowi 
tej zbrodni, senat akademicki przedsię- 
weźmie przeciwko niemu postępowanie 
dyscyplinarne, celem przykładnego u k a ­

rania go i wydalenia z grona profesor­
skiego.

GDANSK. „Danziger Volksstimme* 
dowiaduje się, że Merwinowi udowodnio­
no już czynny udział w napadzie na ży­
dów. W kołach inteligencji gdańskiej 
panuje silne wzburzenie, z powodu zbro­
dniczego występowania profesora poli­
techniki w napadach na bezbronnych 
izraelitów, obywateli państwa polskiego. 
Okazuje się, że prof. dr. Merwin otrzy­
mywał żołd z Berlina za kierowanie bo­
jówkami hitlerowskiemi, których zada­
niem jest zbrojne napadanie na Pola­
ków.

GDANSK. Prof. dr. Merwin przy­
słany został umyślnie przez czynniki 
rządowe Rzeszy niemieckiej do Gdańska, 
celem wywoływania awantur przeciw- 
polskich. Stał on na czele organizacji 
szpiegowskiej, która zdradziła już kilku

Polaków w ten sposób, że aresztowano 
ich w Gdańsku i wysłano do Prus, gdzie 
niewinnie zostali zasądzeni na wię­
zienie.

GANSK. Nacjonaliści usiłowali wpły­
nąć na zatuszowanie śledztwa przeciw 
prof. dr. Merwinowi, a prokuratoria skła­
niała się ku temu. Koła socjalistyczne i 
demokratyczne zagroziły, że na wypadek 
próby zatuszowania śledztwa ogłoszą 
materjał, kompromitujący senat gdań­
ski.

GDANSK. W  kołach wtajemniczo­
nych uporczywie utrzymuje się pogło­
ska, że prof. dr. Merwin był sprawcą 
wszystkich napadów na Polaków w ciągu 
ostatnich kilku tygodni. Według tej po­
głoski, prof. dr. Merwin kierował też na­
padem na polski parowiec „Kopernik" 
i z jego rozkazu bestjalsko poraniono 
marynarza Jeżyka.

P r z e s i le n ie  rz ą d o w e  w Belgji.
Poullet stanie na cze le  Gabinetu.

BRUKSELA. Sytuacja gabinetowa po­
zostaje w dalszym ciągu niewyjaśniona. 
Jednym  z najpoważniejszych kandyda­
tów na stanowisko premjera jest Poullet, 
któremu jednak lekarze kategorycznie 
zabraniają ze względu na zły stan zdro­
wia podjęcia się tych funkcyj. Pomimo 
tego jednak dzienniki liberalne wyrażają 
przypuszczenie, że Poullet stanie na cze­
le gabinetu, nieobejmując żadnej teki. 
Oprócz Poulleta wymieniane są nazwiska, 
Segersa, Renkina, Carton de Wiarta: 
Houtarta, de Brcqueville'a, von Gau- 
waelarta i Tschoffena. (PAT).

Zwycięstwo Niemców w Kłajpedzie.
KŁAJPEDA, W ynik wyborów bur­

mistrza miasta Kłajpedy może służyć za 
nowy dowód tężyzny żywiołu niemiec­
kiego w Kłajpedzie.

Burmistrzem został wybrany Niemiec, 
dr. Brindlinger. Za kandydatem z listy 
niemieckiej głosowało 26 osób na 40 
uprawnionych do głosowania. Kandydat 
stronnictw litewskich, starosta Simodai- 
tis, uzyskał tylko 6 głosów. (PAT),
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O komunikację ko le jow ą  Polski 
i Estonji.

W IL N O . W  spraw ie u ruchom ien ia  
bezpośredniej kom unikacji  pomiędzy P o l­
ską  a E s ton ją  toczą się obecnie ro k o w a­
nia polsko— estońskie, k tóre  są już  na 
dobrej drodze i prawdopodobnie z dn iem  
1 lipca br. nastąp i o tw arcie  bezpośre­
dniej kom unikacji .

N ow a organ izac ja  ukraińska  w Ma- 
lo po l sce .

L W Ó W . We Lw ow ie pow sta ła  z in i­
c ja ty w y  Ju ljan a  R om ańczuka, senjora 
polityków ukra ińsk ich , now a organizacja 
po lityczna p. n. „Rada S ta ry ch ”.

W  skład  organizacji wchodzi 9-ciu 
najw ybitn ie jszych  polityków ukra ińsk ich , 
a w ięc Ju l jan  Rom ańczuk, dr. Teofil 0 -  
leniewski, dr. S tefan Pedak, ks. S tefano­
wicz, dr. Kość Lew icki, dr. Andrzej Czaj­
kowski. radca  Izydor Gromnicki i dr. 
Kulczyński. W szyscy w ym ienien i m ają  
ponad la t  70.

Celem organizacji jest wyrażanie o- 
pinji życia publicznego i sp raw  społecz­
nych , oraz kom un ikow an ia  jej społeczeń­
s tw u  ukra ińsk iem u.

Litwini i Ukraińcy p rzec iw  Polsce .
KOWNO. Po powrocie z podróży pro­

pagandow ej po A m eryce, prezes to w a­
rzys tw a  „odzyskania W iln a”, Birżyszka, 
złożył obszerne sprawozdanie. Zadaniem  
jego podróży było doprowadzenie do 
ścisłego porozum ienia pomiędzy L i tw in a ­
mi a U kra ińcam i, zam ieszkałym i w A- 
m eryce. P re leg en t  stwierdził, że w idząc 
w spólnego w roga  w Polsce, od tąd  obie 
narodow ości będą współpracowały  w k ie­
ru n k u  odzyskania W ilna  i stworzenia 
niepodległej Ukrainy. (PAT).

Briand p o zo s tan ie  w rząd z ie?
PARYŻ. W czwartek , 28 b. m. zo­

s tan ie  wznowiona sesja p a r lam en tu  f ran ­
cuskiego. P o tw ierdza  się pogłoska, że 
Briand,julegając prośbie p rezyden ta  Dou- 
m era , pozostanie nadal na  s tanow isku  
m in is t ra  spraw  zagranicznych. P rem je r  
L ava l pozostał także na sw em  s tanow i­
sk u  i ju t ro  wraz z całym  rządem  stan ie  
przed par lam en tem .

Krw aw e s ta r c ia  kom unistów  z polic ją  
na SłowaGzyźnle.

BRA TY SŁA W A. Wczoraj doszło do 
k rw aw y ch  zajść w m iejscowości P osu t 
F a lv a  (Słowacja). K om uniści chcieli u- 
rządzić dem onstracy jne  zebranie, władze 
postaw iły  w  pogotowiu znaczną liczbę 
żandarm erji .  Kom uniści napadli na  policję 
i żandarm erję ,  obrzucając ich k am ien ia ­
m i i zm uszając policję do oddania  s a l ­
wy. Od strzałów 3 osoby zostały zabite,
5 ciężko rannych . S tefana Majora, posła 
kom unistycznego, w ładze aresztowały.

P rzym usow a pożyczka na p iatils tkę.
MOSKWA. P r a s a  przeprowadza 

w s tęp n ą  kam pan ję  do ogłoszenia emisji 
nowej pożyczki wewnętrznej. Ma to być 
„pożyczka trzeciego decydującego  roku  
p ia t i le tk i”, wzgl., „pożyczki zw ycięsk ie­
go pochodu socja lizm u”. J a k  obliczają, 
subskrypcja  pochłonie trzy tygodniow y 
zarobek robotników i urzędników. (PAT).

Hiszpanja kupuje  naftą sow iecką .
MOSKWA. P rasa  m osk iew ska  dono­

si, że w Madrycie podpisana została u- 
m o w a m iędzy  rządem  h iszpańsk im  a s o ­
w ieck im  sy n d y k a tem  naf tow ym  na do­
s taw ę  do Hiszpanji zgórą 1 m iljona ton 
ropy i przetworów naftow ych.

U m ow a obowiązuje od r. 1934. (PAT).

O berw an ie  s ię  skały we Francji.
PARYŻ. Na drogę, po której odbyw ał 

się w okolicach m ias ta  Aix les Bains 
bieg kolarski, stoczył się odłam  skały  
objętości conajm niej 600 m. sześć. Ol­
brzym ia ta  m asa  toczyła się z w ielk im  
hałasem , druzgocąc drzew a i w szystk ie  
zna jdujące się po drodze przedmioty. 
S kała  spad ła  na k ilka  sek u n d  przed 
p rzybyciem  czołowego kolarza, k tóry  
zdołał w porę za trzym ać się i uprzedzić 
sw ych  zawodników. Drogą przechodził 
w tej chwili m iejscow y gospodarz, k tó ­
ry odniósł ciężkie rany  i zm arł po od­
staw ien iu  no do szpitala. (PAT).

TEATR „ O D E O r -  Dziś i dni nas tępnych .  K R O N I K A .
Wielkie rewelacyjne arcydzieło dźwiękowe CECILA B. DE MILLE‘A

TRZEJ ZBIEGOWIE i ich przygody w cza­
sie przewrotu bolszewickiego w Rośli

P o t ę ż n y  d r a m a t  mi łóśc i ,  p r z y j a ź n i ,  b o h a t e r s t w a  i p o św ię ce n i a .
Autentyczna treść! — Wstrząsające sceny! — Niezwykłe napięcie.

N A D  RO GRaM : D Ź W I Ę K O W A  K R O N I K A  F I L M O W A
S Z C Z E G Ó Ł Y  W  A F I S Z A C H  1 P R O G R A M A C H .  — C e n y  miejsc:  K r z e s ł a  I - s ze  m.  zł. 
1.20. I l - g i e  m.  zł. 1. — Do r o z p o c z ę c i a  p r z e d s t a w i e n i a  w sz y s t k i e  k r z e s ł a  t y l k o 1 zł.
O d dziś  p o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e ń  w  n i edz i e l e  i ś w ię t a  o godz.  3 i pó ł ,  w  so b o t y  o 4 i pół ,  

_ 0 •* i Pó ł  P °  poł .  — — — O s t a t n i  s e a n s  o go dz .  10-ej w ie c z o re m .

llGzony kanadyjski o FoIsgb i Pomorzu.
B ezs t ro nny  sąd  o „korytarzu  pomorsk im " .

BIAŁOGRÓD. B awiący od pew nego 
czasu w Jugosław ji  profesor U n iw ersy ­
te tu  w M ontrealu, dr. W ilhelm  Cadwell 
wygłosił  tu  odczyt publiczny p. t. „Idea 
ły pokoju i Europa środkow a”.

Na w stęp ie  pre legent podkreślił ,  że 
specja lnie interesuje  się narodam i i p ań ­
stw am i słow iańskiem i, które po wojnie 
k ilkakro tn ie  ju ż  odwiedzał. Zna więc 
doskonale Czechosłowację, a zwłaszcza 
Polskę, w której już był 9 razy, obecnie 
zaś przybył na dłuższy pobyt do Jugo- 
sławji. Ze spec ja lną  sym patją  w yrażał 
się p re legent o Polsce, stwierdzając, iż 
w olna i n iepodległa  Po lska ies t  koniecz­
n y m  w arunk iem  pokoju w Europie. P re ­
legen t poruszył zagadnien ie  G dańska i

korytarza, oświadcza,ąc, iż je s t  szczęśli ' 
wy, że Polsce zostało zwrócone te ry to r '  
ju ra ,  k tóre  do niej należało przez wieki, 
i że w ten  sposób osiągnęła  ona k o n ie ­
czny dostęp do morza, k tóry i dawniej 
posiadała. „Bez t. zw. korytarza — m ó ­
wił p re legent — i wolnego wyjścia  na 
B ałtyckie morze Polska żyć nie może. 
M usimy uczynić wszystko możliwe, by 
doprowadzić N iem cy do tego, by sam e 
zrozum iały słuszność polskiego s tan o w is­
k a  w spraw ie  „kory ta rza” . Przechodząc 
do w niosków ogólnych, p re legen t w y ra ­
ził pogląd, że narodom  słow iańskim  w 
Europie w ypadnie  odegrać w ielką  i d e ­
cydującą rolę w przyszłem życiu E uro ­
py, i że pokój europejski opiera się w ła ś ­
nie na  narodach  słow iańskich . (PAT)

Krwawe rozruchy w Indiach.
Starc ia  wojsk  angielskich  z powstańcami.  —  Podpa len ie  wsi i świątyni.

LONDYN. Z R an g u n u  donoszą o no­
wych rozruchach w Birmanji.  W okręgu 
T haraw addy  w ojska angielsk ie  rozbiły 
dw a obozy powstańców. Jed en  krajowiec 
został zabity, dwóch żołnierzy ang ie l­
skich je s t  rannych .

P atro l  policji napo tka ł  w pobliżu 
T hayen tm o  n a  oddział złożony z 60 p o ­
w stańców , k tó rych  rozbił.

Z okręgu  Henzada donoszą o licznych 
n apadach  i rozruchach  powstańców. W

Toungoo pow stańcy  napadli na  w ieś i 
zastrzelili 3-ch mieszkańoów.

W in n y m  okręgu  kra jow cy podpalili 
7 domów w pew nej wsi, oraz św iątynię . 
Są zabici i ranni.

KALKUTA. Kilka oddziały w ojska 
wyruszyło  z S ecunderabad  do Birmanji, 
w ed ług  przypuszczeń, w zw iązku z w ia ­
dom ością  o szerzącym  się tam  ruchu  
pow stańczym . (PAT).

OO ADMINISTRACJI 
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

potrzebny mężczyzna inteligentny, ze zna­
jomością stosunków, z wiadomościami ku- 
pieckiemi i biurowemi. Zgłoszenia osobi­
s te  w redakcji „Słowa Częstochowskiego"  
ul. N. Panny Marji 32 w ‘ godz. 1 5 —16.

Amerykański  fanatyk prohibicji.
PARYŻ. W czasie w ydanego onegdaj 

w Havrze bank ie tu  n a  cześć przybyłych  
na  w y s taw ę  kolonjalną  k ilkudziesięciu  
burm istrów  g łów nych m iast  a m ery k ań ­
skich , zaszedł incydent,  kom entow any  
żywo przez wychodzące w P aryżu  dzień 
n iki am erykańsk ie .  Gdy przewodniczący 
wniósł toast na cześć prezydenta  F ran ­
cji, jeden z gości, burm istrz  m ias ta  Los 
Angelos, John  Porter, w sta ł  od stołu i 
wraz z m ałżonką dem onstracy jn ie  o p u ­
ścił salę, nie chcąc się przyłączyć do 
pogw ałcenia  w tak  ja w n y  sposób praw a
0 prohibicji. Czyn ten  wywołuje między 
zw olennikam i i p rzeciw nikam i prohibi­
cji ożyw ioną polemikę.

P o s e l s tw o  sowieck ie  
ułatwia uc ieczkę  komistom.

ATEN Y. Opinja publiczna jes t  p o ­
ruszona bardzo wiadom ościam i p rasy  o 
ucieczce z więzienia ateńsk iego  9-ciu 
znanych  kom unis tów , k tórzy  dzięki po­
m ocy posels tw a sowieckiego zdołali od ­
p łynąć na pokładzie parow ca sow ieck ie­
go „Ilijcz". Parowiec ten  w niedzielę 
w ieczorem  odpłynął z portu  P ireu s  w 
k ie ru n k u  S tam bu łu .  (PAT).

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— P rezyd jum  Klubu P. P . S. podało 
do wiadom ości innych  k lubów  opozycyj­
nych, fo rm alną uchw ałę  w ys tąp ien ia  z 
g ru p y  polsko - francuskiej se jm u i se­
n a tu  Rzplitej. U chw ała  uzasadn iana jes t  
tezą, k tó ra  odrzuca jakąko lw iek  w spó ł­
pracę z g ru p ą  BBW R.

— Z okazji 40 lecia Tow. Szkoły Lu- 
dpwej obradow ał w K rakowie przez u- 
biegja dw a  dni św ią t  35 w alny  zjazd, na 
k tóry  zjechało około 700 delegatów z ca ­
łej Małopolski.

W  związku z m iesiącem  Mickiewi­
czowskim  w N ow ogródku w dniach  od
1 do 30 czerwca br. min. Kom unikacji  
przyznało dla w ycieczek niemniejszych, 
j a k  100 osób, ulgi na drogę pow rotną w 
wys. 80 proc., a dla osób pojedynczych 
50 proc.

— Na zebraniu  organ izacy jnem  m ię­
dzynarodow ego Zw. ekonom istów  - teo ­
re tyków  pod nazw ą „The E conom ist  
S oc ie ty” , które odbyło się w Cleveland 
(U.S.A.) do Rady T ow arzystw a wybrano

zaocznie prof. un iw . w ileńskiego W ład y ­
s ław a  Zaw adzkiego.

— Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
m iejskie j m ag is t ra t  w arszaw ski p o s tan o ­
wił przyznać k inem atog ra fom  ulgi po­
da tkow e w w ysokości 25 proc, na okres 
letni, 15 proc. n a  okres zimowy.

— Do klasztoru  K arm elitanek  Bosych 
w Poznaniu  dokonano w łam ania . S p raw ­
cy skrad li  z kaplicy  w szystk ie  cenne 
w ota  z dw óch bocznych ołtarzy.

— G w ałtow na ulew a, połączona z 
g radem , naw iedziła  powiaty  przem yślan- 
ski. ro h a ty n sk i ,  wyrządzając bardzo po­
w ażne szkody. W P odszunsancach  w o­
da zalała n iem al całą wieś, przyczem 
zaw aliły  się trzy domy, podm yte  wodą.

— Na Litwie zaczęło wychodzić n o ­
we czasopismo polskie p. n. „W y trw a )” , 
w ydaw ane  przez Związek nauczycieli 
szkół polskich na L itw ie .  T reść  i szata 
zew nętrzna  pism a są bardzo s taranne.

— Ostatnio wysiedlono z te ry to rjum  
L itw y  do Polski dw ie nauczycielki z po­
w iatów  k ie jdańskiego i poniewieskiego, za 
ta jn e  nauczanie  języka  polskiego.

„Le M atin” stw ierdza, że w ciągu u- 
b iegłych 2 dni św iątecznych  ofiaram i 
w ypadków  w Paryżu  i okolicach padło 
31 zabitych  i około 100 rannych . (PAT).

— W Los Angelos (Am eryka), za­
m ordow any  został w ydaw ca m iejscowe­
go dziennika H erbert Spencer, k tóry  
rozpoczął d ruki sensacyjnych  informa- 
cyj, o zbrodniczej organizacji tam tejszych  
apaszów.

— Policja polityczna w  Rydze, u jaw ­
niła organizację  kom unis tyczną  m łodzie­
ży, k tóra  pozostaw ała w  bezpośrednim  
kon takcie  z m łodzieżą kom unis tyczną  
Polski, L itw y  i Finlandji.

— W ładze Iraku  w padły  na  trop 
szeroko rozgałęzionej tajnej organizacji 
kurdyjsk ie j ,  najwięcej w celu stw orze­
nia niepodległego p ań s tw a  kurdyjskiego. 
Aresztowano wiele w yb itnych  osobistości, 
m. in. g u b erna to ra  prowincji Sulam a- 
niali, T ufik  W a h b i  Beya.

— W  Rzymie oczekiwany je s t  przy­
jazd w y g n an y ch  z Hiszpanji biskupów. 
Dotychczas zapowiedziane zostało przy­
bycie ka rd y n a ła  z Toledo oraz b iskupów 
z Vittorji i Malagi.

— W więzieniu w Vandalji  (U.S.A.), 
w ybuch ł bunt. W ięźniowie podpalili 
pięć sypialń. Po zaciętej b itw ie  perso­
nel s trażniczy s t łu m ił  bunt.  S iedm iu  
w ięźniów odniosło rany.

KALENDARZYK
C z w a r t e k  28 ma ja :  A u g u s t y n a  B. W .
W s c h ó d  s ł ońca:  g. 3.27. Z a c h ó d  19.39
D łu g o ś ć  dni a  16 godz.  11 m.

Nocne dyżury aptek .
W  nocy  z środy na czwartek: 2 A l e j a ,

Narutowicza.
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t ek :  N. R y n e k ,  

Kordeckiego.

Z p osied zen ia  Rady Przybocz­
nej. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Przybocznej, na m iejsce dyr. Zbierskie- 
go, k tóry  został n iedaw no przeniesiony 
na  wyższe stanow isko, w ybrano do Miej­
skiej Rady Szkolnej p. Z ygm unta  B ogu­
sławskiego, członka Rady Przybocznej. 
Do Komisji poborowej delegow ał T y m - 
czaśpw.y Zarząd Miasta pana D om inika 
Braksatora, jako  członka tejże Komisji, 
oraz p. Tobjasza Fogelbaum a, jako  za­
stępcę.

Ulgi k o lejow e dla członków  Li­
gi. P. m in is te r  kom unikac ji  w ydał z a ­
rządzenie do w szystk ich  dyrekcyj ko le ­
jow ych, aby udzielały u lg  50 proc. przy 
przejazdach zbiorowych w ycieczek  człon 
ków Ligi Morskiej i Kolonjalnei w k a ­
żdej stacji kolejowej w obrębie P ań s tw a  
do Gdyni i zpowrotem.

Ulgi te będą w ydaw ane przez w ła ­
ściwe dyrekcje  kolejowe, jeżeli oddział 
w zględnie Okręg Ligi M. i K., zgłosi 
p isem ne podanie przynajm niej na  7 dni 
przed wyjazdem  wycieczki. Ulera d o ty ­
czy zarówno I, II i 111 klasy . Zniżki te 
w ydaw ane będą tylko dla tych  g rup  
w ycieczkow ych, k tó re  wykażą się przy­
najm niej 10 uczestn ikam i.

P rzyznana u lga przyczyni się n ie w ą t­
pliwie do ożyw ienia ruchu  członków 
Ligi nad  polskie morze. Celowem tem  
zarządzeniem  p. m in is te r  kom un ikac ji  
zbliżył niejako Gdynię i Bałtyk do re­
szty kraju, um ożliw iając szerokiem u o- 
gółowi obywateli  naszego P a ń s tw a  po­
znanie polskiego wybrzeża i portów pol­
skich.

Kurs Obrony Przeciw gazow ej.
Dziś, w środę, rozpoczyna się t rzy d n io ­
wy kurs  Obrony Przeciwgazowej dla 
członkiń „Koła P a ń “ przy K om itecie 
B udow y Cywilaej Szkoły Obrony P rze ­
ciw gazow ej Kurs odbędzie s ię  w  sali  
S ejm iku  (Kilińskiego 3) o g. 20—22.

Zjazd Związku M łodzieży P o l­
skiej Żeńskiej. W niedzielę, 81-go 
b. r., odbędzie się w sali Różańcowej 
n a  Jasne j Górze czw arty  z rzędu  zjazd 
delegow anych  Związku Młodzieży Pol­
skiej Żeńskiej. Zjazd poprzedzi zbiórka 
na  boisku zw iązkowem  przy ul. Najśw. 
Marji P an n y  64 tegoż dnia  o godz. 8-ej, 
o 8.30 nas tąp i zdanie raportu  i w ym arsz  
n a  Ja sn ą  Górę, gdzie o godz. 9 ej od­
praw iona zostanie na in tenc ję  zjazdu 
m sza św. z kazaniem . O godz. 10 ej o- 
tw arcie  zjazdu we w spom nianej sali. 
Porządek obrad obejmuje 15 punk tów , 
m. in. sprawozdania, referaty , sp raw ę  
kongresu  eucharystycznego w W ieluniu , 
rekolekcje dla członkiń, wycieczkę do 
K rakow a i Wieliczki, zlot zw iązkowy, 
tea try  i zabawy, oraz różne rezolucje. 
Zjazd zapowiada się niez wykle ciekawie. 
N a czele organizacji zjazdu stoją: p. S a ­
bina Niedźwiedzka, prezeska Rady Zw ią­
zkowej i ks. dr. S tan is ław  C zajsa, se ­
k re ta rz  generalny. Początek  obrad zjazdu 
o godz. 10.15.

Niech kolej zadba o  ruch wy­
cieczkowy. Miejscowość Zielona Góra, 
oddalona o k ilka  k ilom etrów  od Często­
chowy, odwiedzana je s t  przez t łu m y  
m ieszkańców  naszego m ias ta  w niedzie­
le i święta. Ale miejscowość ta  nie po­
s iada połączenia kolejowego w godzi­
nach  porannych  i w ieczornych, gdyż 
w szystk ie  pociągi, kursu jące  na  prze­
strzeni Częstochowa — Kielce i z p o ­
w rotem , w Zielonej Górze nie przystają . 
W  interesie  bardzo l icznych w ycieczko­
wiczów, ja k  niemniej w in teresie  kolei, 
której dochody m ogłyby  się znacznie 
zwiększyć, należałoby zarządzić króc iu ­
tki postój w spom nianych  pociągów w  
Zielonej Górze. — Nowy rozkład jazdy 
w ogóle nie uw zględnia  ruchu  wycieczko­
wego i m a  się wrażenie, że został sp o ­
rządzony dorywczo, a w każdym  razie 
bez zasięgania opinji osób zain teresow a­
nych . Może więc teraz, gdy  jeszcze czas, 
w arszaw ska  dyrekcja  kolei zechce u- 
w zględnić  s łuszne życzenia tysięcy za in ­
te resow anych  i usunie  braki.

Całe społeczeństwo winno przyjść z 
natychmiastową pomocą północno-wschod­
nim ziemiom kresowym, dotkniętym klęską 
powodzi:

konto F.K.O. 25910.
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Ś. p. Michał Nowakowski, we­
teran Straży Ogniowej. Wczoraj 
zmarł ś. p. Michai Nowakowski, zawo­
dowy strażak pogotowia, przeżywszy lat 
56. Ś. p. Nowakowski, był jednym z 
najstarszych weteranów częstochowskiej 
straży ogniowej, w której przesłużył 
przeszło 40 lat. Ju tro  odbędzie się po­
grzeb weterana z oddaniem m u należ­
nych honorów.

Brak Chleba w Częstochowie.
PieKarze częstochowscy, opierając się 

na wzroście cen zboża, zwrócili się do 
Tymczasowego Zarządu Miasta z prośbą
0 rozpatrzenie obecnej sytuacji. Wczo­
raj odbyło się pod przewodnictwem ko­
misarza Rządu p. Bratkowskiego posie­
dzenie Komisji cennikowej, na  którem 
postanowiono wysłać do Kieleckiego U- 
rzędu Wojewódzkiego referenta z magi­
stratu, celem przedstawienia całej obecnej 
sytuacji. Piekarze żądają ustalenia no­
wej ceny 48 groszy za kilo. Narazie wie­
le piekarń nie wypieka wcale chleba, 
którego brak daje się dotkliwie odczu­
wać mieszkańcom miasta. Prawdopo­
dobnie już w dniu dzisiejszym sprawa 
ta  zostanie zupełnie załatwiona.

Zjednoczenie Lewicy Chłop­
skiej „Samopomoc* — organiza­
cja komunistyczną. Na murach na­
szego miasta ukazało się obwieszczenie 
p. wojewody kieleckiego w związku 
z rozporządzeniem p. ministra spraw 
wewn. z 13-go maja b. r., stwierdzające, 
że „Zjednoczenie Lewicy Chłopskiej S a ­
mopomoc" jest organizacją przeciwpań- 
swową, utrzymywaną przez organizacje 
komunistyczne.

„Samopomoc" została założona w r. 
19*28 i od początku swego istnienia dzia 
ła ła  przeciw państwu polskiemu. Osta­
tnie wystąpienie „Samopomocy" w dniu 
1-szym mają b. r. dowiodło niezbicie, 
że jest  to organizacja komunistyczna.

P. wojewoda we wspomnianem ob­
wieszczeniu ostrzega ludność, aby nie 
popierała „Samopocy", a za należenie 
do tejże grożą ciężkie kary.

Tak więc „Samopomoc", siejąca 
zgniliznę, doczekała się likwidacji przez 
czynniki rządowe.

Zjazd abiturjentów I-go gim­
nazjum z przed 10 lat. W ub.
niedzielę odbył się koleżeński zjazd abi- 
turjentów, którzy otrzymali świadectwa 
dojrzałości przed 10 laty w gimnazjum 
państwowem im. Henryka Sienkiewicza. 
Z 23 abiturjentów obecnych było na 
zjeździe 18. Pozostali, którym, zbyt wiel 
ka odległość, albo brak czasu nie pozwo­
liły na wzięcie udziału w uroczystości, 
przysłali depesze gratulacyjne. Ńa po­
czątku uroczystości, ks. prefekt Ciesiel­
ski odprawił na intencję zjazdu nabo­
żeństwo w kościółku N. Marji Panny. 
Po nabożeńsswie orkiestra gimnazjum
1 go zagrała starszym kolegom marsza 
powitalnego, poczem goście udali się do 
sali, w której była ich dawna 8 klasa 
gdzie odbyło się odczytanie listy obec-’ 
nych, poczem każdy z gości zdałdokład- 
ne sprawozdanie z tego, co dotąd zdzia­
łał, oraz czem się zajmuje. Kilku gości 
przybyło na tę uroczystość wraz z żona­
mi i dziećmi, wszyscy zajmują dziś po­
ważne stanowiska i znani są powszech­
nie. Między innymi jes t  kilku lekarzy, 
prawników inżynierów, wojskowych oraz 
jeden ksiądz. O godz. 13 odbył się w 
restauracji „Express" uroczysty bankiet 
w obecności wielu profesorów z dyr. 
Płodowskim na czele. Bankiet przeciąg­
nął się do godz. 17-ej, poczem zebrani, 
postanowiwszy zjechać się po raz wtóry 
za 5 łat. serdecznie uściskani przez ks. 
prałata Ciesielskieg, rozeszli się, bądź 
rozjechali.

Bezprozwany nadal kradnie.
Ze straganu Majlocha Rozenberga (Garn­
carska 17), na placu Walerjana Łukasiń- 
skiogo, skradł nieznany sprawca sztukę 
towaru, wartości 32 złotych. Ja k  usta­
lono, kradzieży dokonał znany złodziej 
częstochowski, Majer Bezprozwany, bez 
stałego miejsca zamieszkania.

Kradzieże z wozów. — P- Boli 
Krawczyir, zam. w Rędzinach, z wozu 
przy ulicy Warszawskiej, skradziono pa­
kunek z herbatn ikam i wartości 20 zł.

— P. Marji Sulikowskiej, zam. we 
wsi Szarlejka, gm iny Grabówka, skra­
dziono z wozu przy ulicy Ogrodowej 
nr. 25, w czasie chwilowej nieobecno­
ści, pudełko, zawierające zatrzaski, t o ­
rebki do pakowania, szklanki, papierosy 
i stalówki do pisania, łącznej wartości 
65 złotych.

Kradzież zegarka. Przez otwarte 
okno dostał się do mieszkania p. Anto­
niego Naumowicza (św. Barbary 11), nie­
znany epryszek i skradł zegarek firmy 
„Cywa” wartości 40 złotych.

Częściowa redukcja przy robotach
publicznych.

Zredukow ani  dom agają  się  za trudn ienia  przez  dwa dni w tygodniu
kosz tem  pracujących.

Przed kilku dniami donosiliśmy, że 
wobec braku pieniędzy na dalsze prowa­
dzenie miejskich robót publicznych, m a­
gistrat postanowił zwolnić około 1.500 
robotników, zatrudnionych przy tych ro­
botach po 3 dni w tygodniu.

W międzyczasie jednak pp. komisarz 
Rądu, Bratkowski i poseł dr. Biluchow- 
ski starali się o dalsze pieniądze i osta­
tecznie p. komisarzowi Rządu udało się 
uzyskać w Kieleckim Urzędzie Wojewó­
dzkim dalsze fundusze, tak, że zwolnio­
no tylko około 500 robotnikow.

Zwolnieni przybyli wczoraj przed m a ­
gistrat i wysłali do p. komisarza Rządu 
delegację, która prosiła o zatrudnienie 
wszystkich zwolnionych przez 2 dni w 
tygodniu, kosztem ustępstwa jednego 
dnia ze strony tych, którzy zatrudnieni 
są przy wspomnianych robotach przez 3 
dni w tygodniu.

P. komisarz Rządu połączył się wczo 
raj telefonicznie z p. wojewodą kiele­
ckim, którego jednak nie zastał, gdyż 
wyjechał w sprawach służbowych, wo­
bec czego dziś o godz. 13-ej połączył 
się ponownie z Kieleckiem Urzędem 
Wojewódzkim.

Zatrudnieni przy robotach miejskich 
robotnicy w liczbie około tysiąca, do­
wiedziawszy się o zabiegach robotni­
ków zwolnionych, wysłali także do p. 
komisarza Rządu delegację, która oświad­
czyła, iż na takie ustępstwo zgodzić się 
nie mogą.

Należy jednak mieć nadzieję, że k o ­
misarz Rządu p. Bratkowski sprawę tę 
załatwi pomyślnie, a robotnicy, którzy 
pracują, zechcą kierować się" miłością 
bliźniego, i odstąpią od uporu, który mógł 
by o nich tylko świadczyć ujemnie.

Zabawa na powodzian.
14-ty cze rwca  dniem pomocy  dla rodaków  na kresach .

Ja k  już donosiliśmy, częstochowski 
Komitet pomocy powodzianom w woje­
wództwach wschodnich postanowił urzą­
dzić zabawę, z której czysty zysk prze­
znaczony zostanie na zasilenie rodzin, 
dotkniętych straszliwą klęską wylewów 
rzek.

Komitet Wykonawczy z p. płk. Czap­
lińskim, dowódcą 27 p. p., ustalił te r ­
min zabawy na niedzielę, 14-go czerwca 
w jednym  z parków częstochowskich.

Podczas zabawy, której program ma

być niezwykle urozmaicony, przygrywać 
będą orkiestry 27 p. p. i Straży Ognio­
wej. Zorganizowana tez zostanie zbiórka 
na ulicach naszego m iastasta  również 
w niedzielę, 14 go czerwca.

Bliższe szczegóły podamy niebawem, 
dziś już jednak możemy zapewnić, że 
Komitet Wykonawczy, działając ener­
gicznie pod przewodnictwem p. płk. 
Czaplińskiego, dokłada starań, aby ‘za­
bawa na rzecz powodzian udała się jak- 
najlepiej.

Kradzieże kwiecia.
B ezcze lność ,  p r zec h o d ząca  w sze lk ie  granice.  —  Tylko s u ro w e  kary 

mogą być przykładem ods trasza jącym.
Nietylko potajemnie, gdy nikt nie 

widzi, ale jawnie, za białego dnia — 
wielu osobników dopuszcza się kradzie­
ży bzu, bądź z ogrodów, bądź też z 
drzew przydrożnych, jak  np. przed nie- 
któremi domami na ulicach naszego 
miasta. W  Polsce zachodniej podobne 
przestępstwa karane są bardzo surowo, 
kradzież kwiecia uw ażana jes t  za zwy­
kłe złodziejstwo, pociągające za sobą 
karę więzienia. Niewątpliwie też i u nas 
przewidziane są kary za takie przestęp­
stwa, lecz złodziej, który kradnie, zwy­
kle uchodzi przed okiem poszkodowane­
go i policjanta. Górnoślązacy, którzy 
podczas Zielonych Świąt bawili na Jasnej 
Górze, podziwiali bezkarność występ­
ków — rwania bzu przez różnych osob- 
bików. nawet zaliczających się do in te­
ligencji. Na Górnym Śląsku, jak  w całej 
Polsce zachodniej, poszanowanie cudzej 
własności jest przestrzegane ściśle, a na 
drzewka przydrożne każdy zwraca uw a­
gę i nikomu nie przyjdzie nawet do 
głowy myśl, aby się kusił o cudzą w ła­
sność. U nas niektórzy ludzie pojmują 
to inaczej. Zdarza się nawet, że jakiś 
kawaler kradnie kwiecie, aby je następ­

nie podarować swej wybrance serca.
Czyż to nie wstyd?! Redakcja nasza 

jest w posiadaniu kilku nazwisk osobni­
ków, którzy skradli bez w ub. sobotę i 
podczas świąt. Gdyby kradzieże te po­
wtarzały się ze strony owych osobników, 
nazwiska ich opublikujemy, aby ich 
skompromitować i spowodować przykład­
ne ukaranie. Jeżeli bowiem nie otrzy­
mali należytego wychowania w domu 
rodzicielskim, może pomocnem będzie 
na dalszą ich drogę życia dotkliwe po­
uczenie sądowe.

Kradzieże kwiecia wogóle w naszej 
dzielnicy, niestety, są na porządku dzien­
nym, Ileż to krzywd ogrodnikom lub 
właścicielom skwerków wyrządzili zło­
dzieje, rekrutujący się z różnych stanów. 
A w porze dojrzewania owoców sady u 
nas muszą być bardzo zabezpieczane, 
w wielu z nich utrzymuje się sfory 
psów, strzegących przed najściem bez­
czelnych złodziei. Przestępstwa takie n a ­
leży tępić z całą bezwzględnością, aby 
oduczyć niepoprawnych złodziei od na- 
wyczek, które nawet na wschodzie m u ­
siałyby się spotkać z dotkliwemi k a ­
rami.

TO I OWO.
... — A ja  panu powiadam, że jest 

źle i już. Panie gospodarzu, jeszcze dwa 
kieliszki i serdelka.

— Przecie lepiej nie będzie, bo wia­
domo, że komu jest dobrze, to jest, a 
komu, niby tego, to nie... Ale co tam. 
Niech się koń martwi. No, na zdrowie!

— Najlepszego!
— Panie Marudziak, — ja tam  choć 

do kampanji nie należę, ale się wtrącę, 
bo mnie pańska mowa interesuje. To 
niby wedle czego jes t  źle, co to pan 
mówił?

— To pan nie wie?! Jak  ma być 
dobrze, jeżeli panie taki Foch, co w Ber­
linie mógł pludrom dyktować pokój, zo­
stał, się w Paryżu, bo go Angliki nie 
chciały puścić do Berlina!

— To racja, co racja, to racja, pan 
zawsze ma rację, — przecie pamiętam, 
jakem  jeszcze chodził do terminu, to 
mój majster mówił, że pan Marudziak, 
w całym cechu jest najlepszym polity­
kiem. A coby było, panie Marudziak, 
jakby Foch wlazł do Berlina?

— Co?'. Głupie gadanie, wziąłby P ru ­
saków za mordy i zrobiłby pokój z k u ­
chnią, a tak to tylko mamy pokój, ale 
pusty. No, nie m am  racji?

— Słusznie, — potwierdził właściciel 
knajpki, — ja to mogę najlepiej powie­
dzieć, bo zarazby u mnie był większy

ruch. Nie pamięta pan, jak  to tu było 
przed wojną? Panie, — ten wołał wódki, 
ten piwa, ten kaszanki, ten djabii wie­
dzą czego, — interes szedł. A jak  się 
który upił, wołało się gorodowego, przy­
szedł, spisał protokuł — nie na mnie, 
tylko na tamtego i było w porządku, a 
tam ten na drugi raz znów przyszedł i 
było dobrze, bo gdzie miał iść, jak nie 
do mnie? Gorodowoj po protokule i jak 
go już wyrzucił, dostał setkę wódki, 
paczkę papierosów i poszedł sobie na 
zbity łeb. Ładnie było, jak pragnę zdro­
wia, — interes otwarty był, niby urzę­
dowo do godziny jedenastej, a ńieurzę- 
dowo do rana i ani pies kulawy nie spy­
tał się, co i jak. A teraz??? Panie, taki 
posterunkowy jak  przyjdzie, to żeby 
człowieka cholera brała ani rusz i jak 
tu  człowiek ma żyć? Dajesz mu wódki, 
nie chce, dajesz parę złotych — pisze 
protokuł. I jest  to na świecie sprawiedli­
wość? Tak, panie, najwięcej to ja  mogę 
powiedzieć, jak się rzeczy mają, bo wiem, 
jak  się miały.

— Racja niby jest — wtrącił pan 
Miechodmuch, kiedyś starszy czeladnik 
od dymania na Ostatnim Groszu, a teraz 
żyjący z procentów bankowych, bo na 
dostawach dia wojska kiedyś" nieźle zaro 
bił i zarzucił kowalstwo. — To, co pan 
Upijalski gada, to z jednej strony praw ­
da, a z drugiej nieprawda, bo weźmy, na- 
tenprzykład, taką rzecz: za moich czasów,

Truskawiec 
Pensjonat „JASNA"
obok dw orca , poleca pokoje z utrzym a­
niem djetetycznem, w maju po 7 do 8  zł., 
a  w czerw cu po 8 do 9 zł. dziennie. 

(ZOFJA WERTZOWA)

jakem był w terminie, majster mnie po 
łbie prał, żem się uczył czytać i gadał, 
że to niepotrzebne, bo mógłbym kiedyś 
być mędrkiem. No to się człowiek woli 
majsterskiej nie sprzeciwiał, tylko pokor­
nie wszystko znosił i musiało być do­
brze. Teraz znowu, niby już w Polsce, 
szkoła po szkole prędko zaczęły powsta­
wać, bractwo jak  się nie zaczęło uczyć, 
tak  ni stąd, ni zowąd i mój syn, ma się 
rozumieć, podkuł się porządnie i majstrem 
jest całą gębą. A ja tylko przy nim sie­
dzę, z procentu żyję i odwiedzam s ta ­
rych znajomych.

— Ale tu nie o to chodzi, tylko o 
Niemców, bo przecież panowie wiecie, 
że jakby był Foch przyszedł do Berlina, 
to zaraz byłby inny ruch, a tak to ru 
chu niema, a najlepiej to powiedział pan 
gospodarz. Co?

— Tak, ale co nas ta polityka może 
obchodzić? Panie gospodarzu, jeszcze 
dwa kieliszki, no to trzy, żeby już do 
kompanii i ćwierć kadryla z musztardą.

— O i, oj, niedobrze, ciężkie czasy. 
No to na zdrowie.

— Że ciężkie, to ciężkie, nigdy tak 
jeszcze nie było. A niech ta pan da 
jeszcze na pocieszenie dla całej kom- 
panji. N o.

Z P 0 U I H T U  C Z Ę S T 0 C H 0 U S K 1 E B 0 .
Pożar  w Borowiance .

W  zagrodzie Józefa Małyski we wsi 
Borowianka, gminy Kamyk, od zapale­
nia się sadzy w kominie powstał pożar, 
którego pastwą padł dom mieszkalny, 
stodoła, obora oraz dwie świnie. Straty 
wynoszą przeszło 5 tysięcy zł.

Odpowiedzi Redakcji.
P. M. Rz. Sprawa ta znajduje się 

jeszcze w Ministerstwie Skarbu. Ńarazie 
niema potrzeby starania się o zmianę.

P. B-sklemu. Najlepiej zwrócić się 
zaraz do lekarza-specjalisty, gdyż wszel­
ka zwłoka może mieć bardzo złe następ­
stwa.

P. Am. W edług ustawy Min. Pr. i 
Op. Społ., należy się Panu odszkodowa­
nie.

P. Z. H-k. Prosimy o przybycie do 
naszej redakcji w godzinach biurowych.

P. L. S trz .  Dziękujemy, — podamy 
w tych dniach.

„M orrów". Redakcja musi być w po­
siadaniu nazwiska autora.

P. W. Dobrzyńskiemu. Za słowa uzna­
nia i zachęty b. dziękujemy. Poruszoną 
przez pana sprawą zajmiemy się w naj­
bliższej przyszłości.

„S torczyk". Słabe, nie nadaje się. 
Radzimy dużo czytać.

STARSZY FELCZER
J ó z e f  Mol i ck i

przeprowadził się z ul. Św. Rocha 
na ul. III Aleja 49, oficyna II pię tro ,

przyjmuje od godz. 10 do 6 p.p.
posiada świeża szczepionkę 

przeciw ospie.

Obwieszczenie Nr. 6*31.
Kom ornik  p rz y  Sądzie  Grodzkim rew . IV 

-pow. C zęstochow skiego , w  Częs tochow ie  
zam ieszka ły ,  n a  zasadzie  art. 1030 P. C., 
ogłasza, iż ‘w  dniu 17 c z e rw c a  1931 r. o godzi­
n ie  10 rano  w e  wsi Zalesice ,  gm iny  Potok 
Złoty, pow. częs tochow sk iego ,  w  m ie jscu  
p rze ch o w an ia  p rzedm io tów , w  p o m ie sz c z e ­
niach JANA N O W A K O W SK IEG O  za  dług 
S tan is ław ow i F rukaczow i odbędz ie  się 
s p rz e d a ż  p r z e z  l icy tację  p u b liczną  r u c h o ­
mości, o szacow anych  na 500 zł., n a leżących  
do tegoż  Ja n a  Nowakowskiego, a mianowicie: 
krowy, ja łów ki i fo rm y  żel. do wyr. p u s ta ­
ków.

Kom ornik S ądow y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

Obwieszczenie Nr. 270*31.
Komornik p rz y  S ądzie  Grodzkim rew . IV 

pow. C zęstochow skiego , w  C zęstochow ie  z a ­
m ieszkały ,  n a  zasadzie  art. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż w  dniu 18 c z e rw c a  1931 o godzin ie  10 
zrana  w  C zęstochow ie p rz y  ul. N aru tow i­
cza Nr. 138 n a  O sta tn im  G roszu  w  m ie jscu  
p rz e c h o w a n ia  p rzedm io tów , w  p o m ie sz c z e ­
niach  W Ł A D Y S Ł A W A  KRZYŻ YCK1EGO 
za  d ług  firm ie „Dobosz" od b ęd z ie  się 
s p rz e d a ż  p rz e z  licytację pub liczną  ru c h o ­
mości, o szacow anych  n a  500 zł., n a leż ąc y ch  
do tegoż  W ła d y s ła w a  K rzvżvckiego , a mia­
nowicie: sam ochodu  odk ry tego  f-m y „Ford".

P o w y ż sz e  ruchom ośc i mogą być s p r z e ­
d ane  niżej szacunku jako w  drugim  te rm in ie .

K om orn ik  S ąd o w y  ST STODÓŁK1EWICZ,
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Z KRAJU.
Klub inteligencji pracującej na 

Wołyniu.
W  Równem  odbyło się w alne zgro­

m adzenie  pierwszego na W ołyn iu  Klubu 
Inteligencji P racującej.  Klub ten, zało­
żony dwa la ta  tem u  przez grono in teli­
gencji ze s ta ros tą  B ogusławskim  i d y re ­
k to rem  B. G. K., Szem plińsk im  na czele, 
s ta ł  się ogniskiem  ku l tu ra ln em  całej 
polskiej, ukra ińskie j i żydowskiej paó- 
s tw ow o-m yślącej inteligencji.

Urządzenie pijalni w Zakopanem.
Zarząd uzdrow iska Zakopane p rzy­

s tępu je  w najbliższym  czasie do u rzą ­
dzenia w parku  k l im a tycznym  pijalni 
wód m inera lnych  i leczniczych. P ija ln ia  
ta , m ająca za cel um ożliw ienie  gościom 
zakop iańsk im  przeprowadzania w  Zako­
p an em  kuracji,  w skazanej im  przez le­
karza, będzie o tw ar ta  15.6 i prowadzoną 
pod fachow em  kierow nic tw em  lekarza.

Pod Przemyślem znaleziono kości 
mamuta.

W e wsi W alaw a, pod Przem yślem  
robotnicy, zajęci w ydobyw aniem  szutru  
natrafili  na  zęby i k ły  m a m u ta  oraz na  
nogi je len ia dy luw jalnego  i inne kości, 
k tóre oddano kustoszowi M uzeum  N aro­
dowego Ziemi Przemyskiej.

Potworne świętokradztwo w Małopolsce.

W Płow cach, pod C hrzanowem  w so­
botę w nocy wdarli się do kościoła 
św ię tokradcy  i w yłam ali  drzw iczki do 
teb e rn ak u lu m  w  g łów nym  ołtarzu, skąd 
zabrali puszkę z kom unikan tam i,  przy- 
czem k o m u n ik an ty  porozrzucali po p o ­
dłodze.

N astępnie  bandyci w łam ali  się do 
zakrystji ,  pozabierali rozm aite  przedm io­
ty  liturgiczne, oraz zniszczyli ornaty.

Pod  zarzu tem  zbrodni św ię tokradztw a 
aresztowano Antoniego S ta rka  z K arm o­
wa, pod Chrzanowem . D rugi św ię tok rad ­
ca zdołał się ukryć.

Wykrycie fabryki fałszerzy 1-złotówek 
w Warszawie.

Na ta rgow isku  Różyckiego na  P radze 
kręciła  się onegdaj kobieta, zakupując  
drobiazgi, za k tóre  płaciła złotówkam i. 
N abyty  tow ar nie przewyższał każdora­
zowo sum y  25 groszy. Gdy zjaw iła się 
w końcu  u  kupca  Ornasiewicza i za to ­
w ar znow u p łaciła  złotówką, Ornasie- 
w icz poznał, że p ieniądz je s t  sfa łszow a­
ny  i w ezw ał policjanta.

W idząc to, n iezna jom a wyrzuciła z 
torebki 13 sz tu k  jednozłotów ek, k tóre  
w szystk ie  okazały się fałszywe.

Po w yleg itym ow an iu  okazało się, że 
n azyw a się ona A nna Łopato i m ieszka 
przy ul. W olskiej 183.

P rzeprow adzona do kom isarja tu  ze­
znała, że złotówki o trzym ała  od swego 
sublokatora , Czesław a Bóhmego.

Do m ieszkan ia  w ysłano n a ty ch m ias t  
wywiadow ców, którzy zastali Bóhm ego 
przy pracy. Na stole rozłożone były gip-

K Ą C 1 K  G O S P O D Y N I .

Jak używać tani i zdrowy rabarbar?
Kom pot ,  s o k ,  m a r m e l a d a ,  z u p a  i g a l a r e t k a  z r aba rba ru .

Do świeżych owoców jeszcze daleko, 
a suszone bardzo drogie. Jak że  więc nie 
zas tanaw iać  się nad  urozmaiconem  w y ­
korzys tan iom  rabarbaru ,  k tórego  w ta ­
kiej obfitośći dostarcza nam  już  wczesna 
wiosna.

Kompot z rabarbaru. W iele osób k rz y ­
wi się na  widok k om po tu  z rabarbaru , 
to ty lko dowód, że gd y  jad ły  go po raz 
p ierw szy, gospodyni pożałowała cukru . 
K om pot ten  dobry je s t  kw askow y , jeśli  
jednak  ktoś  nie znosi k w aśn y ch  kom po­
tów, w ystarczy  w sypać  więcej cukru. 
Jeś li  znów kom u przykrzy się jednc- 
s ta jność  — m ożem y ją  urozmaicić. W y ­
starczy za każdym  razem  dodaw ać do 
kom po tu  inną  przyprawę: raz troszkę 
wanilji,  k iedyindziej kaw ałek  cynam onu, 
k ilka  goździków, to znów wysuszoną 
skó rkę  pom arańczow ą, lub co sm aczniej­
sze - usm arzoną  i pokra janą drobniutko. 
W  każdym  w y p ad k u  o trzym am y inny  
sm ak  i odm ienny zapach kompotu.

Sok i marmelada z rabarbaru. 2  — 4 
kilo łodyg rabarbarow ych zemleć na  m a ­

szynce do mięsa, w yc isnąć  sok i pozo­
s taw ić  go do kw aszen ia  barszczu, sosów 
i n a  kisiel, k tó ry  jes t  bardzo sm aczny. 
K was ten  n iego tow any  zastąpić  może 
n iezdrowy ocet.

Miazgę p rzesm arzam y w rondlu  z 
odpowiednią, znaczną ilością cukru, d o ­
dając korzenie lub  skórę pom arańczow ą 
albo cytrynow ą. T ak  o trzym aną m arm e- 
ladę użyć m ożna do na leśn ików , przeło­
żenia  tortu , a n aw e t  do sm arow ania  
chieba.

Zupa i galaretka z rabarbaru. Zupa z 
rabarbaru  rozgotow anego i przetartego  
j e s t  bardzo sm aczna i to zarówno podbi­
ta  śm ie taną ,  jak  zagęszczona żółtkiem.

Ale stanowczo najw ytw ornie jszy  sm ak  
posiada g a la re tk a  z kw asu , odlanego do 
kom potu, doprawionego zapachem  p o ­
m arańczow ym  lub ru m u  (może być w 
kroplach). Sok ten  słodzimy bardzo ob ­
ficie, pam ięta jąc , że po zgęstn ien iu  g a ­
la re tk a  zawsze w ydaje  się m niej słodka. 
Rozpuszczonej że la tyny dodajem y w ilości 
5 lis tków  na szk lankę cieczy.

W Ę Ż E  gum ow e do polew ania ulic, 
ARTYKUŁY techniczne 

i elektro techniczne. 
Insta lacje e lek tryczn e. 

RAOJOAPARATY 
P o le ca  BIURO TECHNICZNE P o leca

„U N IO N " sp . z o . o « p .
ul. Śląska 4. Tel. 7-70.

sowe m atryce ,  odlewy, cyna, an ty m o n  i 
go tow e już  m onety  1-zlotowe.

B óhm e, z zaw odu tokarz i ś lusarz 
precyzyjny, od dłuższego czasu zajmował 
się fa łszow aniem  m onet,  co przynosiło 
m u  dość pokaźne dochody. Z 1 kl. cyny, 
wartości 6 zł. i 1 kg. an ty m o n u  za 2.80 
zł. uzyk iw ał on 100 szt. m onet,  zarabia­
jąc  blisko 90 zł. N aturaln ie  zysk iem  m u  
sia ł  się dzielić z lokatorką oraz przyja­
ciółką swą, Marją D om ańską, które zaj­
m ow ały  się kolportażem  falsyfikatów.

Fałszerza oraz obie n iew iasty  oss- 
dzono w areszcie. Dalsze dochodzenie 
w toku.

Surowe kary za używanie
siły fizycznej przez policję.

K om endan t gł. p. p. wydał uiedawno 
rozkaz w spraw ie  używ ania  siły f izycz­
nej przez policję, w  k tó rym  zaznaczył, 
że w s to su n k u  do funkcjonarjuszów  po­
licji, w innych  przekroczenia zakreślo­
n ych  u s taw ą  ra m  używ ania  siły  w cza­
sie pełn ienia  obowiązków służbowych, 
s tosow ane będą najsurow sze represje.

Po w y d an iu  rozkazu w ydarzy ł się 
w ypadek  nadużycia  siły w niedozwolo­
ny sposób przez pew nego posterunkow e­
go. Polic jan t ten  w drodze dyscyplinar­
nej został u sun ię ty  z szeregów p. p.

W zw iązku z ty m  w ypadk iem  ko­
m e n d a n t  gł. p. p. w ydał rozkaz, w k tó­
ry m  zaznacza, że u sun ięcie  z policji p o ­
s te runkow ego  za nadużycie siły  s tanow ić 
powinno przestrogę dla ty ch  policjantów, 
którzy n ie  zrozumieli intencyj rozkazu 
w tej spraw ie i n ieuśw iadom iw szy  so­
bie zakreślonych p raw nie  g ran ic  użycia  
siły, m ogliby przekroczyć je  ze szkodą 
d la  służby i dla siebie.

Wymordował pałą rodzinę.
Potworna zemstwa zredukowanego 

robotnika.
W  m ają tk u  Kościerzyn, gm . Charłu- 

pia Mała, pow. sieradzki, dokonano s t ra ­
sznego m ordu  na rodzinie  rządcy  m a ­
ją tk u ,  50-letniego Michała Szumieli.

Na ślad zbrodni w padł dozorca Jó z t f  
Glapiński, k tóry  wszedłszy rano do m ie ­
szkania rządcy, zobaczył na podłodzo 
zm asakrow ane zwłoki rządcy, dalej 9-le 
tn iego sy n k a  S tasia  i żonę Józefę, d a ­
jąca  słabe oznaki życia.

Zaw iadom iona na ty ch m ias t  policja 
przeprowadziła  energiczne śledztwo. Z 
zeznań pozostałego przy życiu drugiego, 
5-letniego sy n k a  rządcy ustalono, iż 
m ordu  dokonał jak iś  robotnik.

W szczęte  poszukiw ania  doprowadziły 
do ujęcia  w lesie sp raw cy  m ordu , k tó ­
ry m  okazał się rzeczywiście były robot­
n ik  Józef Białkowski. W ub ieg łym  roku  
zasta ł on przez rządcę zredukow any i 
w yjechał do Belgji, a po powrocie po­
s tanow ił się zemścić i czynu swego do­
konał.

ZE ŚWIATA.
Łódką żaglową z Estonji do Ameryki.

D wóch m łodych  es tońsk ich  m ary n a ­
rzy A hto i jego bra t Kou W alters  prze­
płynęli do Nowego Jo rk u  na  łodzi ża­
glowej, m ające j zaledwie 28 stóp d łu ­
gości.

Bracia W alters  w ypłynęli  z Tallina 
w sierpniu  roku  zeszłego, przepłynęli 
B ałtyk, morze Niemieckie, k an a ł  A n g ie l­
ski, następn ie  zatrzym ali się n a  Made-

rze i w yspach kanady jsk ich ,  skąd  p rzy ­
płynęli do Nowego Jorku .

Burza gradowa na Węgrzech.
W ęgry  naw iedziła  wielKa burza g ra ­

dowa, k tó ra  wyrządziła ogrom ne szkody. 
W  okolicy Szeksard grad  zniszczył około 
80 proc. w innic  i sadów.

Waika o cenę Chleba w Niemczech.
Socjaliści zwrócili się do kanclerza  

Briininga z żądaniem  natychm ias tow ego  
przedsięwzięcia  kroków, m ających  na 
celu obniżenie cen chleba, w pierwszej 
linji obniżenia cen na zboże.

Zgnilizna w szkołach sowieckich.
MOSKWA. Dokonano oględzin l e k a r ­

skich wśród uczni jarosław skich  spec ja l­
nych i fabrycznych szkół. Oględziny te 
usta liły ,  iż 71 proc. uczniów cierpi na 
różne choroby w eneryczna, 41 proc. s t a ­
now ią  sucho tn icy  i 83 proc. uczni posia­
dają organizm  w ycieńczony w sk u tek  
złego odżywiania, nadużyw an ia  alkoholu 
i przedw czesnych  s tosunków  płciowych.

Bandyci na samolocie.
W  mieście Pontiac, w s tan ie  Michi­

gan, (Am eryka), bandyci napadli  na  je ­
den z banków , zrabowali 12 tysięcy do­
larów  i uciekli ukradzionym  sam olo tem . 
Po drodze jed n ak  musieli  lądow ać i w 
końcu  zostali ujęci.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 28 maja.

11.40 P r z e g lą d  p rasy  krajow ej PAT.
11.58 S y g n a ł  c za su  z W arsz .  O b serw . Astr.,„ 

h ejna ł  krak., program  na dz. b ież.
12.10 Muzyka z p ły t  gram o fon o w y ch .
13.10 Kom. m eteo r ,  i d. c. p łyt .
14.30 „Kącik dla k o b ie t1'
15.00 Komunikat g osp o d a r czy .
15.35 K om unikat L OPP.
15.50 „ S z cza w n ica  jako uzdrow isko"
16.10 Komunikat Centr. Biura Hydrograf,  dla. 

ż e g lu g i  i rybaków
16.15 Muzyka z p ły t  g ra m ofon o w ych .
17.05 W iadom ości w ojskow e dla w szystk ich .
17.15 „P ogańska  s ło w iańszczy zna  a m orze*.
17.45 Pop u larn y  k o n cer t  sym foniczny .
18.45 R ozm aitośc i .
19.20 Giełda ro ln icza.
19.35 P rogram  na dzień  nast.
19.40 Pras. d z ienn ik  radjow y.
19.55 Muzyka z p ły t  g ra m ofon o w ych .
20.00 F e lje to n  p. t. „Z degradow ana  stolica".
20.15 P ogadank a  radjotechniczna .
20.30 Muzyka lekka.
21.30 S łu ch ow isk o .
22.15 K oncert  z  Krakowa.
22.50 Kom. m eteo ro l . ,  polic.,  sport.
23.00 Muz. lek k a  i taneczna.

K A T O W IC E  dnia 28 maja.
11.40— 15.20 T ran sm isja  z  W a rsza w y .
15.20—15.35 Kom unikaty P o lsk ie g o  Zw iązktt  

Z r z e s z e ń  G osp o d arczy ch  W o j.  SI. oraz  
kom unikat T ea tru  P o lsk ieg o .

15.35— 24.00 T ran sm isja  z  W a r sz a w y .

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć 60

T en mężczyzna, ten  n ikczem nik , uw o­
dząc i w ykradając  z dom u rodzicielskie­
go  naszą córkę, m ałoletn ią , popełnił zbro­
dnię, której prawo nie przebacza. Pow i­
n ieneś  więc w iedzieć, co zostaje ci do 
czynienia...

— Cóż ja  m ogę zrobić — wyjąkał Ro­
bert.

—  Co m asz zrobić? — zawołała Eu- 
gen ja  z najw yższem  zdziw ieniem .— W ięc 
nie rozumiesz? Potrzeba odkryć m iejsce 
schronien ia  Teresy, potrzeba dowiedzieć 
się k^o ją  w ykrad ł i wziąć się do niego...

— Ależ ty m  sposobem  w yw ołam y 
skandal,  o k tó ry m  sam a m ów iłaś  przed 
chwilą.

— Być może, że zachow aw szy ostroż­
ność, uda  się u n ik n ąć  rozgłosu... w szy s t­
ko m ożna  robić po cichu... potrzeba po ­
szuk iw ania  prowadzić w tajemnicy...

—  Lecz gdzież szukać? — py ta ł  Ro­
bert,  tracący coraz więcej przytom ność 
um ysłu .  — D okądże m am  iść? J ed y n ą  
w skazów ką, j e d y n y m  p u n k te m  w yjścia  
jest ta  spinka, a czyż to dostateczne.

— W idocznie strac iłeś  g łow ę do resz 
ty  — rzekła E u g en ja  z pogardą  — czyż 
to  ja  m a m  ci w y tk n ąć  p lan  poszuk i­

wań?
— Owszem, zrób to , bo przyznaję ci 

się, że m i żadna m y^l nie przychodzi.
— P rzedew szys tk iem  nie trzeba tra ­

cić odw agi. Nieszczęście s ta ło  się w ie l­
kie, ale ty lko  chwilowe. Rozum ie się, że 
trudno ju ż  m yśleć  o w ydan iu  Teresy za 
barona Kittera , ale j a k  znalazłam  jego, 
t a k  w k ró tk im  czasie znajdę kogo in n e ­
go rów nie  dobrego. Tylko najprzód po­
trzeba ją odebrać. Jeżeli  uciekła , to dla 
tego, iż zdawało się jej, że je s t  zakocha­
ną. W ty m  względzie, przyznaję się, ja  
je s tem  winną... Nie u m ia łam  jej dopilno 
w ać i zanadto ufałam, ta k  jak g d y b y  
m ożna było ufać m łodym  dziewczętom! 
Lecz z drugiej strony, czyż m ogłam  przy­
puszczać, że jak iś  kaprys n ierozsądny 
zaprzątnie  jej g łow ę i zniweczy w szyst­
kie p lany nasze? Ten, z k tó rym  ona u- 
ciekła, wyobraża sobie, że je s t  panem  
pozycji, ale gdy go odkryję, ja  będę jego 
panią, i w  razie potrzeby, dowiodę m u  
tego! Teresa drży p rzedem ną, nie ośm ie­
li m i się opierać, gdy  s tanę  przed nią... 
Rozkażę jej i podda się, tak  samo, jak  
poddałaby  się, gdybym  jej była lepiej 
strzegła .

— Ależ ona je s t  już zgubioną!., o sta­
tecznie zgubioną...— rzekł Robert.

— Dzieciństwo! Dlaczego m a być 
zgubioną, g d y  n ik t  o tern wiedzieć nie 
będzie?... A m am  nadzieję, że n ik t  się 
n ie  dowie... Otóż pow inieneś  na tychm ias t  
rozesłać ajen tów  ta jnych , będących w

rozporządzeniu ministerl'urn, a rachuję, 
że i p re fek tu ra  nie odm ówi ci pom o­
cy...

—  Tak, ale żeby o trzym ać pozwole­
nie, potrzeba odkryć prawdę...

— W ięc cóż z tego? Ajenci zachow u­
ją  dyskrecję  z obowiązku, zresztą w  pew 
nej mierze zależą od ciebie... Pow inieneś 
użyć m inisteria lnych .. .

—  Rozumie się.
—  W ręczysz im  fotografję Teresy i 

spinki...
—  Zapominasz o lem , że ich po trze ­

ba opłacać — dodał D aum ont,  zajęty 
zawsze k w est ją  pieniężną.

— Zapłaci się jednorazowo za usługę. 
Zresztą ciebie, jako  pom ocnika szefa w y ­
działu, m niej to będzie kosztować, niż 
kogo innego... J a  tak że  rozpocznę po­
szukiwania...

—  Ja k ą  my m inę  mieć będziemy te ­
raz wobec barona Rittera?

— Zostaw to m nie.
— Lecz cóż ja  pow iem  m em u  kole­

dze Loigneyowi?
— Ani słowa! Nic nie pow inien  w ie ­

dzieć. Bądź z n im  bardzo ostrożny w 
m owie, pam ięta j,  że chodzi o przyszłość 
naszą! Lecz p rzedew szystk iem  śpiesz się, 
bo ani chw ili nie m a m y  do stracenia, 
N a w yda tk i zaś dam  ci tysiąc  franków , 
ale nie bądź ^»yt hojnym...

— Bądź o to spoko.iną.
I zaorawszy fotografję i pieniądze, Ro 

bert  D au m o n t  ogłuszony tak  nag łą  k a ta

strofą, drżący na m yśl rozgłosu o uc iecz­
ce córki, opuścił m ieszkanie  i uda ł s ię  
do m in is ter jum .

XII.

Po jego  odejściu pani E u g en ja  m y ­
ślała.

— Trzeba będzie odprawić Julję... 
każda  służąca je s t  gada tl iw ą  i gd y b y m  
ją zatrzym ała, to w kró tce  cała  dzielnica 
wiedzia łaby o w szystk iem . Odźwierna 
w ydaje się kobie tą  dobrą i dyskre tną , ale 
najlepiej nie dowierzać nikomu...  Ach , 
ileż kłopotów, ile trosk, subjekcji  i w y ­
datków! Gdy w spom nę tę  przyszłość, 
k tó rą  ju ż  praw ie  w ręk u  trzym ałam  i 
k tó ra  w ydaw ała  się tak  bliską, ogarnia  
m n ie  wściekłość, B iada tym , którzy to 
sprawili!... P rzek lę ta  córka i ten  podły.-- 
poczekajcie... będziecie się m ieć  dobrze!...

P rzyw oła ła  Julję.
— Zaraz wyjdę, lecz na  krótko, ty m ­

czasem  przygotuj śniadanie.
— Dobrze, proszę panią. Czy pan ienka 

wyjdzie?
J u l ja  dom yśla ła  się tylko, że w do­

m u  coś stało się n iezw yczajnego, ale nie 
w iedzia ła  co.

— P an ien k i  n iem a — rzekła E ugen ja  
g łosem  z u p e łn ie  spokojnym  -— wczoraj 
w ieczorem  odwieźliśmy ją  do m atk i  je j  
koleżanki, gdzie zabaw i dni kilka...

(D. c. n.)
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